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W s z a k ż e  n ie  on  sa m  ty lk o  z a m ie sz k iw a ł p o d te n c z a s  tę  

ro m a n ty c z n ą  w  la s a c h  g łę b o k ic h  sc h o w a n ą  s ie d z ib ę ;  b a ­

w iła  b o w iem  p rz y  n im  je g o  s io s t r a  ro d z o n a , p a n i  m a r s z a ł ­

k o w a  i  je g o  s z e s n a s to - le tn ia  c ó re c z k a , A d e la .  K o b ie ty  te  

m ie sz k a ły  d o tą d  zw y cza jn ie  w  s to lic y , lecz  od  c za su , j a k  

A d e lk a  p o c z ę ła  d o r a s ta ć ,  p rz y je ż d ż a ły  one  co  ro k u  n a  

k i lk a  ty g o d n i t u  n a  w ie ś ; —  t e r a z  a to l i ,  k ie d y  A d e lk i w y­

c h o w an ie  ju ż  n ib y -to  b y ło  sk o ń c z o n em , z a w e z w a ł j e  j e n e ­

r a ł  z a ra z  z  p o c z ą tk ie m  w io sn y  do  s ie b ie  i z a p o w ie d z ia ł, 

ż e  ju ż  ich  o d  s ie b ie  n ie  p u śc i. P a n i  m a rs z a łk o w a  p r o te ­

s to w a ła  s ię  p rz e c iw  te m u ,  m ó w ią c :  ż e  ch c ieć  j ą  o sa d z ić  

n a  z a w sz e  w  ty c h  la s a c h , j e s t  to  to  sa m o , co  c h c ieć  z r o ­
b ić  z n ie j  p u s te ln ic ę ,  n a  co o n a  się  w c a le  n ie  p isz e . —  

A le  A d e lk a  ja k o ś  w c a le  n ie  p o k a z y w a ła  o c h o ty  p o w ra c a n ia  

d o  m ia s ta ,  a  ż e  p a n i m a rs z a łk o w a , j a k  to  w c iąż  s a m a  m ó ­

w iła , k o c h a ła  A d e lk ę  p a s sy a m i i ż y ć -b y  b e z  n ie j n ie  p o ­

t r a f i ł a ,    w ięc  s ie d z ia ły  o b ied w ie  u  je n e r a ła .  P a n i  m a r ­

s z a łk o w a  n ie  m o g ła  s ię  d o sy ć  n a d z iw ić  te m u , z k ą d  A d e l-  

c e , w y c h o w an e j o d  d z ie c k a  w  m ie śc ie , z n a ją c e j  ju ż  w c z ę ­

ś c i  sa lo n y , św ia t w ie lk i i je g o  n ie o c e n io n e  ro z k o sz e ,  i ju ż  

z  n a tu r y  p rz e z n a c z o n e j  do  o d e g ra n ia  św ie tn e j ro li  w  ty in  

św ie c ie , w z ią ł  się  ta k  n a g le  i t a k  s ta te c z n y  g u s t  do  ż y c ia  

w ie js k ie g o , i u s i ło w a ła  w sz e lk ie m i sp o so b y  o b rz y d z ić  je j  

t e n  g u s t  g m in n y  i u ro d z e n iu  j e j  n ie o d p o w ie d n i , —  a le  

A d e lk a  u ś m ie c h a ła  się  ty lk o  n a  c io tk i p e ro ry  i z a s ta w ia ją c  

s ię  ró ż n e m i p o z o ra m i, to  ro m a n ty c z n o śc ią  m ie jsc a , to  sw o ­

b o d ą  w ie jsk ie g o  ż y c ia , to  n a k o n ie c  p rz y w ią z a n ie m  do  o j­

c a ,  t r w a ła  s t a le  p rz y  sw o je m  u p o d o b a n iu .

P a n i  m a rs z a łk o w a  b y ł a - t o  k o b ie ta  m a ją c a  ju ż  ok o ło  

p ię ć d z ie s ię c iu  ł a t  w ie k u , a le  b y ł-b y  te n  p r z e p a d ł  u  n ie j 

n a  w iek i, k to -b y  s ię  b y ł z d ra d z ił  n ic b a c z m e , że  się  te j  

p ię ć d z ie s ią tk i  d o m y śla . N a jw ię k s z ą  b o w iem  j e j  u s iln o śc ią  

b y ło , z d ra d liw e  ś la d y  ty c h  l a t  n ie lito śc iw y c h  u k ry w a ć  i 

t r z e b a  j e j  o d d a ć  t ę  sp ra w ie d liw o ść , że  j e j  s ię  to  u d a w a ło  

W yborn ie . W  d z ie ń  b o w ie m  n ie  m o ż n a  j e j  b y ło  d a ć  w ię ­

c e j l a t  n a d  trz y d z ie śc i  i k i lk a ,  w ie c z o re m  p rz y  b a rd z o  ja -  

• n e m  o św ie tle n iu  w y g lą d a ła  n a  ró w n y c h  trz y d z ie śc i ,  p rz y  

C okolw iek  c ie m n ie js z e m  n a  d w a d z ie śc ia  i d z ie w ięć , a  g d y b y

n ie  j e j  tu s z a ,  t ro s z e c z k ę  z łu d z e n iu  n a  p rz e sz k o d z ie  s to ­

j ą c a ,  to  m o ż e -b y  c z a se m  b y ła  w y g lą d a ła  n a  d w a d z ie śc ia  i 

p ięć . P a n i  m a rs z a łk o w a  b y ła  m is trz y n ią  to a le to w y c h  t a ­

je m n ic .
B y ła  o n a  w z ro s tu  c o k o lw ie k  w ięce j n iż e li  m ie rn e g o , 

tw a rz y  śc ią g łe j i d o sy ć  p e łn e j ,  w łosów  c iem n y ch , o czu  c z a r ­

n y c h , le c z  t a k  je s z c z e  b ły sz c z ą c y c h  i  z aw sze  ro z p ło m ie n io ­

n y c h , j a k  g d y b y  b y ła  rz e c z y w iśc ie  je s z c z e  w  l a t  sw o ich  

w io śn ie  i s t ą p a ł a  p o  s a m y c h  l il ia c h  i ró ż a c h . R y s y  te j  

tw a r z y  b y ły  b e z  w ą tp ie n ia  n ie p o sp o lic ie  p ię k n e , w y ra z u  w  

n ich  n ie  b y ło  ż a d n e g o , a le  ś la d y  b u rz liw ie  i n a m ię tn ie  p r z e ­

ż y te j  m ło d o śc i, p o m ie sz a n e  z u s ta w ic z n e m  silen iem  się  n a  

lu b ie ż n e  u śm iec h y  i n ę c ą c e  u rc izg i, p o m ię sz an e  z w id o - 

c z n e m i ś la d a m i b ie l id la  i ró ż u , n a d a w a ły  j e j  w y ra z , p r a ­

g n ą c y  b y ć  ty lk o  f i lu te rn ie  n ę c ą c y m , lec z  b ę d ą c y  n a jc z ę ­

śc ie j o b rzy d liw ie  ro z p u s tn y m . P a n i  m a rs z a łk o w a  u b ie r a ła  

s ię  z aw sze  j a k  n a js ta r a n n ie j ,  n ie  t r z y m a ła  się  n iew o ln ic zo  

m ó d  p rz y c h o d z ą c y c h  z P a r y ż a ,  a le  s tu d io w a ła  j e  z  w ie lk ą  

p i ln o ś c ią  i u m ia ła  z n ic h  c a łk ie m  now e u k ła d a ć  k o m b in a -  

c y e , k tó r e  s ta w a ly -b y  s ię  b y ły  n iez aw o d n ie  p rz e d m io te m  

p o d z iw u  w sz y s tk ic h  j e j  p rz y ja c ió łe k ,  g d y -b y  j e  ic h  tw ó r ­

czyni n ie  u trz y m y w a ła  w j a k  n a js k ry ts z e j  p rz e d  n iem i t a ­

je m n ic y . W s z a k ż e  g łó w n ą  b ro n ią ,  k tó r ą  n a js iln ie j  w a lc z y ­

ła ,  b y ła  je j  r ę k a ,  d o  d z iś  d n ia  je s z c z e  cu d o w n ej p ię k n o ­

śc i, i  n ó ż k a  n iep o ró w m an ie  m a ła  i z g ra b n a .

I l i s to r y a  ż y c ia  t e j  p rz e k w it łe j ,  le c z  r a tu ją c e j  się  w s z e l­

k iem i s iła m i p ięk n o śc i, j e s t  n a m  ty lk o  o  ty le  z n a jo m ą , o 

i le  s ię  je j  m o ż n a  b y ło  z w ła sn y c h  u s t  j e j  d o w ied z ieć . B y ­

ła  p ię k n ą  n ie g d y ś  j a k  a n io ł, i c a ła  m ło d z ież  e u ro p e js k a  j e j  

u  n ó g  le ż a ła .  K o c h a ł  s ię  w n ie j M o n tm o re n c y , m ło d y  S t u ­

a r t  p r z e z  c a ły  ro k  s z a la ł  z a  n ią  n a p ró ż n o , L o rd  P e m b r o k  

w łe b  so b ie  w y s trz e li ł , z w ary o w a ło  dw ó ch  h ra b ió w  n ie m ie ­

c k ic h , a  n a w e t p isa ł do  n ie j m iło śn e  l is ty  je d e n  z B o u r b o -  

n ów . J e d e n  z fe ld m a rsz a łk ó w  a u s t r ia c k i e j  a rm ii ,  k tó r e g o  

im ię  p rz y s ię g ła  do  śm ie rc i z ac h o w a ć  w  ta je m n ic y  p r z e d  

św ia te m , p rz e z  l a t  k i lk a  b y ł n a jp o d d a n sz y m  j e j  s łu g ą ,  j a ­

k o ż  z a  je g o  w p ły w em  t a k  szy b k o  p rz e b ie d z  m ia ł b r a t  j e j  

n iż sze  s to p n ie  w o jsk o w ej h ie r a r c h i i ;  X ią ż e  J ó z e f  c h c ia ł s ię  

p o d a w a ć  do  d y m issy i, a ż e b y  z n ią s ię  d o zg o n n em  p o łą c z y ć  

w ę z łe m , i ty lk o  od  n ie j w y czek iw a ł ro z k a z u , a  n a w e t  s a m  

N a p o le o n , obaez.ywsz.y j ą  n a  b a lu  w  W a rs z a w ie ,  t a k  n a ­

g le  o s łu p ia ł ,  że  p r z e z  k i lk a  m in u t  n ie  m ó g ł an i s ło w a  w y ­

m ów ić. T a k ie  d a ty  m o ż n a  b y ło  w y c iąg n ą ć  z w ła sn y c h  j e j  

o p o w ia d a ń , n a  k tó ry c h  z a w sz e  s ię  s a m a  p o d c h w y ty w a ła ,
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urywała w połowie, i opuszczając oczy ku ziemi, kończyła 
wstydliwym wykrzyknikiem: że się niechcący zdradziła!

Kronika galicyjskiej stolicy, na szczęście niepisana, tyl­
ko w tradycyi żyjąca, nie zaprzeczała wprawdzie tych o- 
sobistych jej zeznań, ale dodawała do niej niektóre szcze­
góły takie, które dowodziły niezaprzeczenie, że ta  piękność 
europejska nie zawsze tylko samych xiążąt wyłącznie do 
nóg swoich rzucała, i że czasami była daleko mniej wy- 
brydną w swych gustach. I  tak  powiadano na przykład, 
że chociaż xiążę Józef czekał tylko jej rozkazu, ażeby jej 
tyle przez siebie cenioną swobodę swoją poświęcić, prosty 
szlachcic podolski wcale bardzo o nią się nie ubiegał, i 
wziął ją  za żonę. Gorzej nawet, bo kiedy LordPem brok 
w łeb sobie wystrzelił dla tego, że się do niej nie mógł 
przybliżyć, jej mąż własny o mało sobie w łeb nie wystrze­
lił dla tego, że się do niej przybliżył. I  jeszcze gorzej, 
bo kiedy dwóch hrabiów niemieckich zwarjowało dla tego, i 
że nie mogli w niej wzbudzić dla siebie sympatyi, pewden 
kawaler wielkiego świata kompletnie zwarjował dla tego, 
że nie mógł nakoniec obudzić w niej antypatyi. I  różne 
jeszcze inne ciekawe szczegóły opowiadała ta  kronika o 
niej, szczegóły takie, z których każden podług katechizmu 
pociąga wieczne potępienie za sobą, lecz wszystkie razem 
nie pociągały nic jeszcze za sobą w tej dobrej nadpeł- 
tewskiej stolicy, a pani marszałkowa w tern towarzystwie, 
w którem żyła, była lubioną, kochaną, porywaną na wszy­
stkie strony, poszukiwaną w salonach przez wszystkich sta­
rych kawalerów, i podziwianą przez wiele młodych mężatek.

I Takiej kobiecie było powierzone wychowanie młodziut­
kiej Adeli.

Jakie to było wychowanie, każdy z łatwością odgadnie, 
więc nie potrzebujemy go już opisywać dokładniej: to 
wszakże nadmienić wypada, że marszałkowa była jak naj­
zupełniej pojętnością swojej elewki zadowolona, wychwa­
la ła  z zapałem jej talenta i rozum, a nad jej wrodzonym 
dowcipem nigdy się dosyć naunosić nie mogła. Jedno tyl­
ko dziwiło ją  czasem, a to dziwna jakaś skłonność tej 
młodej dziewczynki do dziwaczności, do niezwyczajności i 
excentryczności we wszystkiem, a dziwiło to ją  dla tego, 
że, ja k  mówiła marszałkowa, ona ją  tych rzeczy nie nau­
czała. W szakże nie widziała ona zresztą nic w tem tak 
złego, a jeżeli pusta i oryginalna w swoich upodobaniach 
Adelka, więcej nawidziła swoją sarneczkę, niż starą przy­
wiązaną do niej pannę s łużącą ,— jeżeli raz jej przyszła była 
myśl, rzucić się w przepaść ze skały, to taką śmierć wyczytała 
w jakimś romansie,—jeżeli inny raz zachciało jej się koniecz­
nie, puścić się na daleką po miejscach świętych pielgrzymkę, 
widzieć Rzym, Kompostellę, grób Chrystusa pana, błądzić 
po puszczach i żeglować po morzach, — jeżeli nakoniec 
teraz błądziła często samotnie po lasach, ubierała się w 
wieńce i kwiaty, straszyła lud wiejski i doprowadziła na­
koniec do tego, że ją  wzięto za leśną boginię i z jej po­

wodu utworzono bajkę o Dziwo-żonach — toż to wszyst­
ko tylko bawiło panią marszalkowę i powodowało do wy­
krzykników :

— Ah ! que vous śles dróle, mon enfant! que vous Atet 
originate! que ie vous aime toujour*! S tary  jenerał wi­
dział niektóre wady swej siostry, ale ani ją  znał grunto­
wnie, ani się starał j ą  poznać. To, co widział, to ganił 
czasami krótko i węzłowato, czasem nawet dłuższe trzy- 
mywał prelekcye, wszakże nie tylko nie powtarzał się ni­
gdy, ale nawet nie badał nigdy, czy jego prelekcya skut­
kowała, czy nie ? S tary jenerał bowiem nie wiedział o 
tem, że kobietom coś prelegować, jest to jedno i to samo, 

j co świecę łojową objaśniać, i ani myślał, żeby mógł być 
i  nieposłuchanym. Jakoż na tem kończyła się cała jego op- 
pozycya. Nie zastanowił on się zresztą nigdy nad kobie­
tami w ogóle, i do znajomości tego przedmiotu żadnej nie- 
przywiązywał wagi. Człowiek czynu z powołania i mąż 
zajęty tylko tak ważnemi przedmiotami jak  wojna, jak  
polityka lub gospodarstwo krajowe, widział berło świata li 

, tylko w rękach mężczyzn, a w zdaniu o kobietach był zu- 
! pełnie zgodny z Trentowskim, chociaż nie mógł znać jego 

filozofii, której jeszcze natenczas na szczęście ludzkie nie 
było. Kobiety więc były to wedle niego podrzędne stwo­
rzenia, istniejące li na to, ażeby ród ludzki nie zginął, a 
zresztą chyba do szczebiotania, brząkania na instrumen­
tach, szycia, prania, zarządzania kuchnią, szpiżarnią i wy­
chowania istot sobie podobnych. Nie rozróżniał też on je  
od siebie zupełnie, jedna miała te wady, a druga inne; 
taką była marszałkowa, taką jego nieboszczka żona, ta- 
kiemi wszystkie, które znał w swojem życiu; nie spodzie­
wał też się niczego innego, i ani mu na myśl przyszło, cze­
goś więcej wymagać po córce.

Takim był ten ojciec szczególny, — ale niekoniecznie 
potrzeba być takim, ażeby złą córkę wychować. Sztuka 
ta  u nas stoi niestety ! jeszcze na bardzo niskim stopniu, 
albo mówiąc właściwiej, na żadnym nie stoi stopniu , bo 
poszła całkiem krzywemi drogami. Rodzice nasi (z nader 
nielicznemi wyjątkami] dają swoim córkom bardzo wiele 
instrukcyi, i zdają się wcale nie wiedzieć o tem, że naj­
wszechstronniejsza nawet instrukeya nie stanowi jeszcze 
dobrego wychowania. S ą oni wszyscy w szkaradnym błę­
dzie, bo myślą, że kiedy dziewczyna nauczy się kilku ję ­
zyków, cokolwiek muzyki i pochwyta cokolwiek okraw­
ków z różnych umiejętności, to już jej wychowanie skoń­
czone; a jeżeli jeszcze prócz tego ma trochę talentu do 
śpiewu, nauczy się rysować ołówkiem lub broń Boże ma­
lować i jest w stanie gotowemi ogólnikami rozmawiać o 
wszystkiem, — to już to nazywa się wychowaniem bardzo 
starannem lub zgoła świetnem. A tymczasem nie masz 
tu  jeszcze żadnego wychowania. Prawdziwe wychowanie 
je s t to szkoła wykształcająca przyrodzone przymioty du­
szy i serca, ale nie ubierające głowę i serce w sztuczne
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przybory. Prawdziwego wychowania celem powinno być 
takie usposobienie dziewczyny, ażeby się stała wzorową 
żoną i m atką wzorową: — uderzmyż się w piersi i po­
wiedzmy sobie sumiennie, ile znamy takich rodziców któ- 
rzy-by wychowywały swe córki na żony i m atki? R o­
dzice nasi, jeżeli oprócz instruowania swych córek wy­
chowują je  także, toż celem tego wychowania nigdy nie 
je s t  tak daleka przyszłość ich dziecka, ale jak  najbliższa 
ledwie że nie sama teraźniejszość. Ażeby panna umiała 
*ię podobać w salonie, ażeby jak  najwięcej zyskała wiel­
bicieli a z nich jak  najlepszego złowić potrafiła dla sie­
bie, — owóż ostateczny cel tego, co nazywamy dziś wy­
chowaniem. Ale jaką  ta  panna jest po za salonem, jaką  
w głębi umysłu i serca, jak ie  jej pojęcia o teraźniejszych 
i  przyszłych jej obowiązkach? — to rzecz je s t podrzę­
dna. Bo wszystko tu  się od pozorów zaczyna, na pozo­
rach się kończy, i za ostateczny cel nawet ma tylko po­
zory. Sztuka wzięła tu  całkiem górę nad naturą. S a ­
mych sztuk tylko uczy się u nas od kolebki dziewczyna; 
więc najpierwej sztuki mówienia obcym językiem a razem 
z nim sztuki wypowiadania nie tego, co myśli lub czuje, 
Ale co każe znów inna sztuka, potem uczy się miliona 
*ztuk pięknych, dalej sztuki strojenia się, sztuki uśmie­
chania się, sztuki ukrywania swych myśli i ukrywania 
przyrodzonych wad albo niedostatków, sztuki upiękniania 
twarzyczki, udaw ania różnych dąsów, kaprysów i spazmów, 
uwydatniania swych wdzięków, sztuki modlenia się publi­
cznie, a nakoniec sztuki oszukania kogoś na sobie samej, 
co je s t celem i koroną tych wszystkich sztuk razem. Dla 
tego też potem nie umiejąc już żyć bez sztuki, tyle sztuk 
pięknych i sztuczek p ła ta ją  one jako żony swym mężom, 
nieraz nawet jako matki własnym swTym córkom. — Tak 
postępując, nie opuścimy już nigdy tej naszej drogi krzy­
wej, choć świetnej, ażeby zstąpić na ową prostą, którą 
przez la t tyle posługiwali się nasi dziadowie i babki. Bo 
my nie chcemy wcale zrozumieć ważności tej rzeczy. Kie­
dy socyaliści francuscy przedsięwzięli komunizm wprowa­
dzić w życie we Francyi, i w tym celu obalili dawny ład 
w kraju, lecz pomimo to nie potrafili zasad swoich naro­
dowi narzucić, powiedział jeden z nich : Utrzymajmy tylko 
przez lat dziesięć anarchię, a tymczasem wychowamy no­
we pokolenie w naszych zasadach, i w tedy cały naród 
*tać będzie za nami. — I  gdyby anarchia była potrwała 
la t dziesięć, Francyą rządził-by niezawodnie komunizm,— 
bo nawet tak  wielkich celów źródło leży we wychowaniu. 
Ale my o tern nie wiemy, albo wiedzieć nie chcemy. Ska­
rżymy się wszyscy na kobiet zepsucie i niemoralność, plą­
czemy na nasze żony i ubolewamy nad sąsiedzkiemi eór- 
kami, ale ani nie pomyśleliśmy o tern, że w naszem ręku 
■poczywa możność naprawienia tego złego. Rzecz prosta 
i  łatwa, ale trafić na nią nie możemy ani głową, ni ser 
eem. Jeżeli mówimy o tein, to tylko zdalcka, a  jeśli coś

napiszemy, to wcale niedostatecznie albo całkiem fałszy­
wie. Jeden polski filozof napisał kilka xiąg o wychowa­
niu, i poszedł w tej rzeczy do gruntu, —ktoś drugi, choć 
nie filozof, nagryzmolił obszerną rozprawy o wychowaniu 
kobiet wyłącznie. Ale cóż z tego ? pierwszy goniąc za 
jenialnością pomysłów, potworzył jenialne niedorzeczności, 
i pobłądził zbytecznością jeniuszu, — drugi, łaszcząc się 
niewolniczo dogmatom stronnictwa, pobłądził ciemnotą po- 
pojęcia i fałszywie pojętą religijnością. Inni inne znowu 
popisali nam rzeczy, z których tylko tośmy się dowiedzie­
li, że pod tym względem niesłychane je s t u nas pogma­
twanie pojęć, prawdziw'e chaos przedstworzenne. Jedyną 
gwiazdą, która-by nas oświecić i z tego zamętu wypro­
wadzić zdołała, byłaby może religijność dobrze pojęta i 
zrozumiana. Jej potrzebę jużeśmy wszyscy uczuli, ale za­
m iast zostawić ją  tam , gdzie się nam pojawdła, zam iast 
zostawić ją  w sercu, przenieśliśmy ją  do głowy. I  owóż 
znowu poszliśmy na krzywdą drogę, która nas nauczyła wy­
konywania funkcyi serca władzami głowy. Sztuka puści­
ła  się znowu w ruch w zastępstwie natury. Więc zamiast 
czuć wiarę, myślimy wiarą, zamiast napawać ducha nasze­
go religijnością, wyuczamy się form religijnych na pamięć, 
zamiast do zasad religijnych stosować nasze uczynki, sto­
sujemy tylko do nich tychże uczynków pozory, modlimy 
się publicznie w świątyniach po kilka godzin codziennie i 
powiadamy sobie potem z krwią zimną, że tak czynić po­
trzeba. Gdzież tu  je s t serce? gdzie rozum ? — jest to 
oboje, ale w nieznośnem nieporozumieniu ze sobą. A  do­
póki tak będzie, dopóki obydwie te  władze naszej ducho­
wej istoty nie nastroją się z sobą i nie spoją w dźwięk 
harmonijny i zgodę, toż trudno nam myśleć o dobrem wy­
chowaniu dzieci naszych, boć-by nam pierwej potrzeba 
wychowania siebie. Ale wracajmy do dalszego ciągu opo­
wiadania. (C. d. n.)

O r z e ł  i kukułka.
Nic wiadomo, za jaką wartość czy dogodność,
W yniósł orzeł kukułkę na słowiczą godność.
Nową rangą zaszczycona,
Siadłszy dumnie na szez> t klona,
Dalej kukać! m yśąc sobie:
«Toż-to zdziwienia narobię!*
A wtem spojrzy, czy kto s łu ch a?
Jedne diw ią z niej, drugie łają,
I wkrótce nic zostało ni żywego ducha.
Straciwszy więc kukułka od razu powagę,
Spieszy z żalem do orła  na ptasząt zniewagę,
„Zmiłuj się Panie! rzeknie, za twoiua rozkazom 
Zyskałam  godność słowika,
A drwią z mego śpiewania wszystkie ptaszki razem,
1 każdy zamiast słu  bać czemprędzcj umyka.®
Orzeł jej nalo: „Duszko! jam królem nie bogiem,
Trudno mi cię pocieszyć choćby słówkiem  błogicm,
Mogłem k az .ć  kukułce być w słow ików  rzędzie.
Lecz choćbym chciał, kukułka słowikiem uio będzie, A. P.
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E lek cja  Michała Uorybuti).
( C i ą g  d a l s z y ) .

Cięgle więc burzliwe były  sesje. Gałecki jawnie uderzył 
na stronnictwo francuskie, które chce się pokryw ać przy­
sięgą i aninestją; mowa jego żw awa i energiczna spraw iła 
wrażenie, tem bardziej, że w  zapale obiecał wymienić 
w szystkich panów, którzy pieniądze od Francji pobierali. 
Chorąży sandomierski i sędzia drohicki dali poklask G ałec­
kiemu, i w ołali że trzeba dla wiadomości Rzplitej wymienić 
nazwiska tych, którzy pieniądze rozdawali. Gałecki w y­
szedłszy  na środek powiedział, że dosyć od Boralyniego 
przyjąć zeznanie, chociażby i szlachectw o, na które świeżo 
co przysiągł, podarow ać mu przyszło, aby tylko da ł re ­
je s tr  komu daw ał i za czyją asygnacją. Szlachta krzyknęła 
w tedy na Gałeckiego wielkim głosem , żeby on wymienił 
w innych. Przymuszony m usiał powiedzieć, że łow czy ko ­
ronny rozdaw ał pieniądze sam , a kanclerz Pac pisał asyg- 
nacje do Boratyniego na pensje miesięczne. To niedość, są 
inne wielkie nomina mówił Gałecki, które się niemal już 
obracają in numina. Podwojewodzy krakow ski zaraz k rzy k ­
nął o sąd, dowodząc, że przysięgą i aninestją chcą się o- 
s łon ić zdrajcy przed odpowiedzialnością, jaką winni dla 
Rzplitej, a Gałecki jeszcze innych oskarżał w pośród po­
wszechnego oburzenia. Ledwie obrano deputatów do w oje­
w ództw  litewskich dla odebrania przysięgi, aż znow u pod­
niosły się skargi, i tym razem ju ż  nieprzyjaciele Gałeckiego 
byli na górze i ze wszech stron go opadli. Ale Gałecki sam 
pog o rszy ł sobie spraw ę, kiedy odw oływ ał wczorajsze ze­
znania i skargom  swoim inne jak  poprzednio nadaw ał zna­
czenia. Nie daw ał dowodów, więc przepraszać m usiał. 
M arszałek go ofuknął, ale Gałecki praw ił: «Jeżeli co mó­
w iłem  jako wolny szlachcic, a do tego nie przejrzałem się 
dobrze w amnestji, która jest remedium jako* widzę omnium 
malorum, odstępuję od spraw y," ale przytem zam awiał się, 
źe o należytości Rzplitej, to jest o rozdawane pieniądze w 
swoim czasie upominać się będzie. Łowczy koronny Zieliń­
ski, k tóry  ju ż  poprzednio tłum aczy ł się na te napaści, u- 
trzym ując, ż« na rozkaz królowy wypłacał temu i drugie­
mu z jej prywatnej kasy różne zapomogi i pożyczki, infa- 
m ją rzu c ił w odwet w oczy Gałeckiemu. Zadaw ał mu, że 
fałszow ali listy króla do Żółkiewskiego, że również w cu- 
dzem imieniu w zyw ał do tronu księcia kurlandzkiego, że 
zarab ia ł przez to znaczne pieniądze, nareszcie powiedział, 
że prawo za takie rzeczy każe nos urżnąć. Sędzia sando­
m ierski rozsądnie pogodził zwaśnionych, na zasadzie, że 
fakcja francuska winna, jeżeli podmawiała i nęciła na swo­
ją  stronę, a lepiej rzucić zasłonę tak na oskarżonych, jak  
na skarżących, zw łaszcza że dowodu nikt nie postawi.

Kiedy więc uciszyło się, posłowie chcieli iść do senatu, 
ale pod szopą prawie jeszcze nikogo nie by ło , może dla 
niepogody, bo deszcz gęsto przepadał i ustaw ał. Pękosław - 
ski dąsał się za to na starszych b rtc i, m iał to sobie za

zniewagę i przym aw iał m arszałkowi, że za jego wiedzą to 
się dzieje: „prosim y aby tego nie było, mówił, boćm y 
tak dobrzy jak  i ich m ość."

W e środę (15 . maja) obraz Najświętszej Panny p łak a ł 
u F ary .

16. maja więc powitali posłowie senatorów  w szopie. 
Na mowę zimną m arszałka odpow iadał książę prym as i 
dziękow ał Bogu za to, że jemu przychodzi mówić o w ol­
nej elekcyi w wolnej Rzplitej, w takiej grom adzie sz lach ty , 
zalecał dalej obierać króla bogobojnego i nieubogiego, i wy -  
iiezał bogobojnych panów ale cudzoziemskich, kiedy pokole­
nia królów polskich już nie stało . Dalej w yrzekał na w ybiera­
nie chleba z dóbr duchownych, i podał m arszałkow i re ­
jestr szkód już poniesionych, p raw ił dalej o exorbitancjach; 
a w końcu życzył prędzej obrać do nich poganina jak  u- 
pornego w swojem zdaniu. N astąpił tedy obrząd przysięgi 
w senacie; potem deputaci przysięgali, a następnego dnia 
szlachta po województwach; odsyła ich pod szopę m arsza­
łek , gdzie rotę im czytał książę Radziwił podkanclerzy. Ci 
tylko nie składali przysięgi, k tórzy  już  poprzednio złożyli 
ją  na konwokacji.

Jedno się skończyło, ale zaraz poczynało się drugie, 
Potocki chciał mianować sędziów kapturow ych, ale prym as 
chciał sobie przysw oić tę prerogatyw ę. Inni przy prawie 
stawali, że elekcja kapturu do wszystkiej szlachty w polu 
wojskiem zgromadzonej należy. Podawano środek, żeby 
m arszałek podaw ał kandydatów i czy ta ł ich prowincjami, 
a na którychby nie padła zgoda, żeby większość g łosów  
rozstrzygała . W nioski sypały  się jak  grad; Połubiński pi­
sarz polny bronił praw Litwy, bo żadnego z m arszałków  
W ielkiego księstwa nie było  pod W olą, podkomorzy ka­
liski gniew ał się na kaptury powiatowe i t. d. Przyszli z 
senatu kasztelanowie lubelski Parys, połocki K orsak, i za­
chęcając do zgody, i m arszałek ko ła rycerskiego obcho­
dził w ojewództwa w tym celu, ale nadaremnie. Powiadano, 
że tę niezgodę jak  przy elekcji m arszałka , tak i teraz, ro z­
siew ały dwa stronnictwa; powiadano też, że tutaj głów nie 
chodziło o to, żeby exorbitancje w recess nie poszły . Już 
zgoda była praw ie, kiedy Żmudź się oparła , a nurtow ał 
ją podobno Pac, kanclerz litewski; koroniarze nie chcieli 
zryw ać unji dwóch narodów, kiedy więc Litwa nie pozw a­
lała na kaptur, i oni w strzym ywali się od nominacji. P ry ­
w ata zaostrzyła te wzajemne niechęci. Koryciński n arzek ał, 
że Kotowicz pisarz wielki litewski będąc m arszałkiem  po­
selskim, w ym azał go z listy, przez co u trac ił w ynagrodze­
nie; sędzia sandomierski Zaremba, gorliw ie przem aw iał za 
wielkim w ojczyźnie mężem, hetmanem Lubomirskim, który 
um arł na wygnaniu, i dom agał się, żeby w yrok na niego 
wydany skasowano. Pan Zamojski rozpraw iał o swojej 
ordynacji.

Dopiero przecie we w torek 21. maja, m arszałek posel­
ski o b ra ł deputatów kapturow ych, po czterech z każdej
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prowincji, w szystkich dwunastu. Były narzekania w p r a w ­

dzie i protestacje to przeciw ternu i owemu, ale Potocki 
um iał to jakoś pogodzić, i udał się z izbę pod szopę. Tam 
prym as dopełnił sądu kapturow ego, mianowawszy trzech 
senatorów , po jednemu z prowincji. Zaraz wszyscy depu­
taci przysięgli. Chrapowicki podkomorzy smol. jeden z de­
putatów w ezw ał do przysięgi i hetmana Sobieskiego, jako 
z urzędu m arszałkowskiego prezesa przyszłych sądów; 
w zbran iał się d ługo hetman pod pozorem że raz już  p ra­
wu na wierność przysięgał przy obejmowaniu urzędu, ale 
ustąpił wreszcie przed naleganiami. Poczem og łosił, że z 
dniem następnym, 22. maja, otw orzy zw ykłe sądy swoje o 
godzinie 8ej w kamienicy pod Fortuną. Ale tylko tego by­
ło  że o tw orzy ł, bo kiedy po zagajeniu chciał się przenieść 
w edług zw yczaju do zamku, sta rosta  w arszawski Jan  Do- 
brogost Krasiński, podskarbic korony, pan młody a dumny, 
nie dopuścił m arszałka i deputatów do zamku, zataraso­
w aw szy bramy zamku pod pozorem, że piką obrażono jego 
pachołka przez w rota. Sędziowie kapturow i zaraz więc 
kazali dać rok staroście, a że nie stanął, zaraz  go skazano 
na karę, ale Krasiński i sam i przez wojewodę mazowiec­
kiego przeprosił panów kapturowych.

Tym czasem w  kole rycerskiem  jednego dnia czytano 
senatus konsulta, ekspedycje do Moskwy, do kurfirsta bran- 
deburskiego, listy od kozaków i od su łtana, pismo z Kry­
mu, haracz i raporla  z Ukrainy o Doroszence, na w yrok 
też przeciw Lubomirskiemu gorąco szlachta nastaw ała. Więc 
niespokojne duchy wznosiły zaraz spraw ę Radziejowskiego 
i spraw ę abdykacji, której powodów chciano dochodzić; inni 
wnosili żeby skasow ać wszystkie przywileje na urzędy, któ­
re Jan  Kazimierz porozdaw ał już  po złożeniu koroity.

Był to wniosek, na który gniewać się musiał książę 
Radziwił Podkanclerzy litewski, zw łaszcza gdy wieści bie­
gały , że o trzym ał takim samym sposobem buław ę polną, z 
czem się przecież ciągle taił. Gdyby Jan Kazimierz oddał 
mu buław ę przed abdykacją, książę nie miałby potrzeby 
ukryw ać się ze swoją godnością. W nioski te pow stawały i 
upadały jednego dnia, bo co chwila nowy widok zajm ow ał 
oczy i um ysły. Raz w jeżdżał do ko ła świetny książę ko­
niuszy Bogusław  Radziw ił, którego Rzeczpospolita w ypra­
w iała teraz w poselstwie do elektora pruskiego, drugi raz 
przybyw ał wojewoda krakowski, który prow adził za sobą 
pospolite ruszenie swojej ziemi, ale je  opodal od stolicy zo­
staw ił. S iła szlachty spotykało księcia Radziwiła. Lubo­
mirski w jeżdżał sam jeden.

Mianowano już nowych deputatów do exorbitancji i tam 
już raz  w raz zanoszono protestacje, kiedy w kole dobrze 
się już na burzę zabierało przeciw panom, którzy w taje­
mnicy intrygowali. Kasztelan w arszaw ski praw ił coś zagad­
kow ego o elekcji, stąd porwali się wszyscy na niego z 
okrzykiem i hałasem , rozumiejąc że kondeuszom sprzyjał, 
a szlachta była bij zabij przeciw  temu wojownikowi,

m szcząc się na cieniach Marji Ludwiki i Jana Kazimierza 
za intrygi elekcyjne. Pękosławski list jakiś wtedy pokazy­
w ał, w którym  sta ło , że u prymasa tajnie naradzają się 
panowie, kogo posadzić na tronie, i drugi list, z ktorego 
pokazyw ało się, że książę neuburgski chciał K ozaków i Ta­
tarów  poburzyć na Rzplilą dla dopięcia korony polskiej, 
którą mu ofiarowano. M arszałek koła trzech szlachty zaraz 
w ypraw ił do szopy, ale lam prymas się w ypierał, a kasz­
telan w arszaw ski ledwie m ógł przemówić ze strachu, i tak, 
że go nikt nie dosłyszał. Było to zagajenie do wielkiej bu­
rzy, w której zwycięstwo odniosła szlachta nad panam i, 
a za zwycięztwem poszedł entuzjazm, który nowego króla 
da ł Polsce, a wielkiego książęcia Litwie. (C. d. u.)

0 podróży Maxtbausena po Rossyi.
(D ok oń czen ie .)

Ale nie tylko niewola ludu jest przyczyną, że Rossya 
w fizycznym a tern mniej w moralnym względzie zakwitnąć 
me może, brak  dobrego prawa w łasności jest także przy­
czyną, która jeśli się nie usunie, to Rossya musi stać na 
stanowisku swojem zaklętem , które nieochybnie o śmierć 
ją  przypraw i. W Rossyi, jak  we w szystkich krajach feudal­
nych je s t Car, a pod nim szlachta panem ziemi. Od szla­
chty trzymają ją  poddani lub tymczasowi dzierżawcy. W  
Europie po największej części, jeszcze nawet przed znie­
sieniem praw  lennych, w eszły w życie różne sposoby b ra­
nia użytku z ziemi, już  to jako  dzierżawy stałej dziedzicznej, 
już to jako dzierżawy tym czasowej, którą jednako od pory 
do pory przedłużano. Jedno i drugie przeszło w posiada­
nie stałe , które jedynie dla upraw y ziemi jest korzystne, 
gdyż się posiadacz trzym a za w łaściciela, i w edług tego 
posiadłość szczerze upraw ia. W Rossyi jest także coś 
na kształt dzierżawców, ale powszechny prawie podział 
ziemi jest następujący: Pan mówi do poddanych swoich: 
«Ja wam pozwalam brać użytek z tej ziemi zupełny, w y 
mnie za to sumę taką a taką zap łacic ie , porozumijcie się 
między sobą” . W skutek tego zawezwania dzielą ziemię 
na tyle kaw ałków , ile jest fainilij; każdy kaw ałek idzie na 
losy i każdy chłop upraw iać ma potem grunt, który mu 
z losu przypadł. Ale ponieważ nowe zaw ierają m ałżeń­
stw a i nowe familie tw orzą się, więc potrzeba od czasu  
do czasu do nowego podziału przystąpić. Grunta więc 
odbierają dotychczasowym  posiadaczom , wszystkie zrzuca 
się w massę, dzieli podług ilości kompetentów, i losuje. 
Czas, w którym  te ciągnienia co pięć lub dziesięć lat się 
odnawiają, oznacza komissya centralna.

Gromada, mówi p. Haxthausen, je s t wielką familią, i 
posiada ziemię. Każdy jej członek posiada tylko praw o 
tymczasowego użycia przypadłej mu cząstki, k tóre są w szy­
stkie jednej wielkości. Grunt ojca nie przechodzi na syna, 
lecz każdy naczelnik familii zabiera część swoją na mocy
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sw ego  p raw a  indywidualnego jak o  cz łonek  g ro m ad y ,  którą 
jako g ło w a  tak zw any  s ta ros ta  zarządza ,  i t. d. F rancya  
przyznaje  obywatelom swoim praw o ro z k a w a łk o w y w a ć  g ru n ­
ta i rów nie  ja k  inny jak i  to w ar  sprzedaw ać .

Rossya  jeszcze dalej poszła ,  nakazuje ziemię ciągle dzie­
lić, każdemu sw em u dziecku daje p raw o  do rów nej k o rzy ­
ści z  kaw a łk a  ziemi, k tó ry  nie jest w y łą c z n ą  posiadłością 
pewnego w łaśc ic ie la ,  lecz ogólnym majątkiem narodu  w  
gminie zamkniętego i t. d. Każdy Rossyanin ma p raw o  do 
k a w a łk a  ziemi, dla tego niema tam pro le taryatu .

Po innych kra jach E u ro py  g ło szą  g łu c h e  wieści o zbli­
żającej się chwili zupełnego  przeksz ta łcen ia  socya lnego ,  w  

Rossyi b u rza  takow a jest niemożebną. Utopia ow ych  e u ­
ropejskich rew olucyon is tów , S a in t -S y m o n is tó w ,  F ourie ry-  
s tów  i t. p. tu  ju ż  daw no  w  życie w esz ła  za  pomocą je ­
dnej z  g łó w n y ch  zasad  społeczności: <(A sso c y a e y a  je s t
tą  zasadą, z  życiem już  wpojoną S ław ianinowi.<{

Ależ z tego w nosząc , cośm y już  powiedzieli i z pisma 
p. H axthausena jako au ten tyczny  dow ó d  przytoczyli ,  je s t  
oczyw ista ,  że ch łop  rossyjski,  nad którego w olnością  i m a­
jątkiem ruchom ym  i n ieruchomym szlachcic  j e s t  panem nie­
ogran iczonym , niema nic, co-by  sw ą w łasn ośc ią  nazw ać  
m ó g ł ,  a zatem jes t  najdoskonalszym typem  prole taryusza . 
Ale rozświećrny rzecz  tę je szcze  lepiej.

Jeżeli system p. H ax th au sen a ,  z  k tó rego  podziwianiem 
się w cale  nie tai, dobrześm y pojęli, to wynika ztąd nasam- 
przód ,  że w  Rossyi g rom ada  nie jes t w łaścicielką ziemi, 
ale z  niej tylko użytek  b ie r z e ,u ż y w a ,  za  co w łaścicie lowi 
czynsz  czy  go tów ką czy  ro bo tą  p łaci. P o w tó re  w ynika , 
że korzystan ie  z pozwolenia bran ia  u ży tk u  z ziemi między 
cz łon kó w  sw oich  rozdziela, k tó rzy  na czynsz  ów  sk ład ać  
się muszą. Po trzecie w ynika ,  że czas używ an ia  tego k a ­
w a łk a  ziemi ro zc iąga  się od jednego  ciągnienia losów do 
d rug iego ,  a  nakon iec ,  że p rzeciąg  tego czasu  w cale  jes t 
nie s ta ły ,  bo nikt nie może ozn aczyć  ju ż  naprzód  dnia 
losow ania  nowego.

Z w aży w szy  tó w szys tko ,  jak iem  czo łem  śmie p. H axt-  
hausen  los rossyjskiego muzyka, ja k o  posiadacza tak nie­
pewnych praw  użytkow ania , na serio  w yno s ić  nad los 
kmiecia francuskiego, k tó ry  czy ja k o  właśc ic ie l ,  czy  jako  
dzie rżaw ca  jest ziemi panem na czas pewny? Jak ą  w artość  
może mieć dla ch łopa rossyjskiego ten k aw a łek  ziemi, który 
mu lo s  dziś narzuc i ł ,  a ju t ro  m ożeodbierze? Ja k im o ż e m ie ć  
in teres w ulepszaniu g run tu ,  k tó ry  krw ią  jego  użyźniony ,  
na drug i dzień w inne ręce  przejdzie? Jaką  pew ność  k o ­
rzyśc i  i jaką uciechę z pola sw ego  może mieć rolnik, k tó ­
rem u nowy rozdz ia ł  ziemi ustawicznie grozi?  Chłopek ros- 
ayjshi nie jes t właścicielem, ani nawet dz ie rżaw cą ,  posia­
da on k aw a łek  ziemi, której użytek z a w is ł  od p rzypadku ,  
od samowoli pańskiej. Gdzie p. baron  sam ych właścicieli  
w idzi,  my ani jednego  nie widzimy. W  jego  oczach niema 
żadnego pro le taryusza  w  Rossyi,  a  nam się zda je ,  że  jes t

nim ca ła  Rossya. Niewiem zresztą ,  czy  przyjemne będzie  
uczniom Saint-Simona i Fouriera  pochlebstwo p. H ax lhau-  
sena, jak o  ich teo rye  z  cywilizacyą rossy jską  tak  bli­
sko są pokrewnione. Nie n arzucam  się im za obrońcę  
przeciw temu pomieszaniu idei p. barona,  k tó ry  w tern u -  
patruje  asso cyacy ę ,  że każdy  rolnik upraw ia  ja k ą ś  cząs tkę  
ziemi, i sam wszystkie z niej korzyśc i zabiera .

Z resztą  w  sk ład z ie  rossyjskiej g ro m ad y  je s t  coś na 
ksz ta łt  komunizmu nowoczesnego. Nie wiem w praw dzie ,  
czyby  się nasi komuniści p rzy zn ać  mogli do tego tw ie r ­
dzenia, że na ziemi, k tó ra  się im po podziale do s ta ła ,  j a ­
kow y d łu g  czynszow y po daw nym  posiadaczu ciężyć m o­
że; bo oni ziemię bez żadnych c iężarów  między sobą dzie­
lą; i w  tym  względzie jest położenie kom unistów  lepsze ,  
niż rossyjskiej g ro m ady .  Ale z drugiej s t ron y  ma ch łopek  
rossyjski posiad łość , choć  nie pew ną, ale sw oją , osobistą ,  
czego komunizm nie p rz y p u s z c z a ; i z tego w zględu ma 
się kommunisla g o rz e j ,  niż poddany rossyjski.  J e d n a k o ­
w oż zesum ow aw szy  w szystko  razem , los obudw óch  je s t  nie­
szczęśliwy.

Co pan H axthausen, dziwnie zgadzając  się z wieloma z 
n aszych  socyalis tów, ostatnim celem postępu socya l is ty -  
cznego zowie, my przeciwnie uw ażam y za  ruch najwste- 
czniejszy. Ta u trzym ująca  się w  Rossyi wspólność a r a ­
czej niepewność ziemi, w  ksz ta łc ie  zmiennego posiadania, 
jeś t  zabytkiem daw nych  w ieków  i dzikich n arodów . W ł a ­
sność indywidualna, s ta ła ,  obyw ate lska , uśw ięcona p raw em , 
w łasność ,  za  której najmniejsze naruszenie  wszystkie socy a l-  
ne i polityczne potęgi pod broń występują, taka  w ła sn o ść  
jest ow ocem  cyw ilizacy i,  postępem. Czyli zaś w ła sn o ś ć  
ta wielkie dobra  lub m ałe cząstki obejmuje, czy  się w  fo r ­
mie dz ierżaw y chwilowej lub dziedzicznej objawia, to  na 
jedno w ychodzi,  byleby zasada  us taloną b y ła ,  p raw o  nie­
w zruszone a posiadanie osobiste.

Mamyż się d z iw o w a ć ,  że cz łow iek  posiadający ziemię, 
lecz nie osobiście, ani nie na czas pewny, najw iększą ma 
odrazę  do tego w iecznego po d z ia łu ?  że, wedle s łów  s a ­
mego p. H axthausena , w łasność  nigdzie tak na s łaby ch  nie 
spoczyw a podstaw ach  j a k  w R o ssy i?  że ch łop  bez och o ­
ty i nie szczerze u praw ia  to pole, na jeden dzień mu d a ­
ne, i życzy sobie tylko uciec i nigdy więcej nie w ró c ić  
do ojczystej w io sk i?  A czy trudno pojąć, że k to  lak 
niechętnie, z taką  odrazą  pracuje ,  następnie odda się leni­
stwu, a nakoniec najobrzydliwszemu pijaństwu, temu p ra ­
wie p ierworodnem u g rzechow i R ossyanów , jeśli osobliwsze 
uczucie nie zd o ła ło  go p rzy w ią zać  do rodziny, tego j e d y ­
nego p rzy tu łku  sw ego.

T rzeb aż  nam przy toczyć, co się dzieje w  familii b ie ­
dnej, w ieczną niewolą duszy i c ia ła  spodlonej? Na cóż  
nam dalej szukać  przyczyny, dla czego poddany rossy jsk i,  
który  na swojej ziemi ani w łaśc ic ie lem , ani zarobnikiem 
być nie może, do fabryk  zb iega ,  gdzie ma przynajmniej
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za ro b ek  s ia ły  i o sob isty , k tó ry  je s t początkiem  w szelkiej 

w ła sn o śc i?
W szystko , cośm y do tychczas pow iedzieli, po rów nyw a- 

ją c  sp o łeczn o ść  ro ssy jską  z  S tanam i Z jednoczonem i, m o­
żna z e b ra ć  w  następującem  zdaniu: W  Zjednoczonych S ta­
nach  taki je s t podz ia ł ziemi i kap ita łu , że obyw atel ( ro z u -  
m im y pod tym w yrazem  k a ż d e g o ,c o  tam m ieszka,) p racu jąc , 
aby sain  się m ia ł ja k  najlepiej, i w łasny  m ajątek  a o raz  
i do b ry  by t o g ó łu  pow iększa. W  R ossyi zaś produkują 
miliony nieszczęśliw ych robotn ików  z niew ypow iedzianym  
m ozołem , zdaje się, jak b y  naum yślnie jak  najm niejszą ilość 
w yrobów  pożytecznych.

P o d łu g  H axthausena g ru n tu je  się zasada  kom unistyczna 
co  do m ajątku  w  R ossyi na duchu s ław iań sk im , k tó ry  
sp rzeciw ia się w szelkiej w łasn o śc i indyw idualnej, a dąży 
do w łasn o śc i w spólnej. „Z asada  rów nego  podzia łu , mówi 
on , w ynika z zasad  s ta roży tnych  p raw  sław iańsk ich . S ła - 
w ianin nie lubiący ko rp o racy j, k tó re  tw o rzą  h ierarch ię  spo- 
łe c ż e ń s k ą ,  lubi assocyacyę, k tó ra  na rów ności p o le g a .’’ 
A u to r ciągle odw ołu je  się do spostrzeżeń sw ych , że S ta ­
w ian ie  z na tu ry  przychylni insty tucyom  w ład zy  absolutnej, 
że ju ż  z na tu ry  w strę t czu ją  od insty tucy j liberalnych. 
S zan o w n y  a u to r  nie dow iód ł jednakow oż zdania , na któ- 
rem  jedyn ie  pow yższe św iadczen ie  jeg o  ja k o  tako op ierać  
się m oże, to je s t że przym usem  przeistoczyć  m ożna natu ­

rę  ludzką.
Nic dow ierzam y tej teo ry i sam ow olnej, k tó ra  w szystko  

ch ce  fundow ać na początkow ych  dziejach naro d ó w , i na 
p ie rw szy  rozw ó j narodu  zw ala  w szystk ie ow e rew olucye, 
k tó ry c h  ź ró d ła  gen iusze w szystk ich  w ieków , T hucydides, 
L iw iu sz , M acchiavelli, M ontesquieu w z ły c h  lub dob rych  
in s ty tu cy ach , w  cno tach  i zdrożnościach  narodów  w y k a­
zali. T eorya ta jes t nietylko fa łszyw ą, ale i niebespieczną; 
nic bow iem  w ięcej nie paraliżuje czynności ducha ludzkie­
go , ja k  m niem anie, iż na n iedołężność, lenistw o lub tchó ­
rz o s tw o  sw oje g run tow ne w ym ów ki w y szu k a ł. Nie m oże­
my zap rzeczy ć , że każdy naród  ma sw ego  sobie w ła śc i­
w ego  ducha, sw ój geniusz, k tó ry  rów nie ja k  rodzina , w y­
chow an ie  i obyczaje  w p ły w a  na dążność narodow ą. Ale 
nie możem y przecie także zap rzeczy ć , że i c a ła  ludzkość 
ma sw ój geniusz osobny , k tó ry  nietylko um ysłem  po jedyn­
c zy ch  ludzi, ale i w szystk im i narodam i zarów no  kieruje. 
W szyscy  ludzie m ają żądze i po trzeby  m ateryalne, zm ysło ­
w e, k tó re  są  w arunk iem  życia fizycznego; ale każdy c z ło ­
w iek ma o raz  s iły  nadzm ysłow e, k tó re  tw orzą  jeg o  egzy- 
8tencyę d u c h o w ą ; w szystkim  w rodzona je s t m iło ść  w olno­
ści i w ła sn o śc i; w olność odpow iada osobistości cz łow ieka , 
w łasn o ść  jeg o  potrzebom . P rzypadkiem  ro d zą  się jedn i 
w  w olności i dobrym  b y c ie , d rudzy  w niew oli i nędzy. 
P ierw si m ogą przez  sw oją w inę s tra c ić  to , co d rudzy  przez  
sw oje  z a s łu g i n ab ęd ą ; a w szy scy  cię c ieszą w olnością i 
m ajątkiem , i w szy scy  boleją nc;d ich u tra tą . E goizm  o k ro ­

pny i ohydny w sw oich u łu d ach  i dz iw ac tw ach , nie u -  
zna i tej p raw dy , bo ju ż  tego n a tu ra  jeg o  nie p o z w a la , ale 
niechże um iejętność nie s ta je  w  obronie fa łszu  i o b łu d y , 
k tó re  zbijać  pow inna.

Co rob i R ossyanina tak  zupełn ie  nędznym ? Co rzu ca  
go  w  te zbrodnie i sp rosności, za k lórem i nędza i zepsu­
cie jak o  cień chodzą? Zaglądnijm y g łęb ie j w  sk ła d  ro s -  
syjskiej spo łeczności; a odpow iem y ła tw o : W y d arc ie  mu
tego jedynego  d o b ra , k tó re  n ierozłączne  je s t od natu ry  
cz łow ieczej, a k tó rego  b rak  obyczaje  narodu  najsilniejszych 
podw alin pozbaw ia. R ossyanin je s t biedny, bo je s t nie­
w olnikiem , odartym  z w szy stk ieg o , czego  cz łow iekow i po­
trzeb a , aby  ż y ł duszą i c ia łem , je s t o d a rty  z w olności o- 

sobistej i w łasnośc i.
N iem ożebna je s t ,  nędzy tej zapobiedz od r a z u , pod ług  

sm utnego p raw a p rzy ro d y , że z a s ta rza ła  ran a , czy  to  fizy­
cznego  czy  narodow ego  o rgan izm u , tylko pow oli da się 
w yleczyć. Pan H axthausen , k tó ry  dobre spostrzeżen ia  rob i 
naw et tam gdzie sąd  bardzo  m ylny w ydaje , dość często  
napom yka w dziele sw ojem , w  ja k i sposób usun ię ta  b y ć  
może nędza?  W łaśn ie  przez podniesienie tej industry i, k tó ­
ra  go  tak  m ocno niepokoi. Z tęd w yniknie  nasam przód 
w łasność  na p racy  u g run tow ana , a pow lóre ro z sąd n a , p ra ­
cow ita  i  zam ożna k lassa średn ia . K atarzyna II. ch c ia ła  
tak a  klassę u tw o rzy ć , a w ro k u  1832  zad ek re to w ał C esarz 
M ikołaj stan  m ieszczańsk i. D ziecinne-to i bezskuteczne są 
te ukazy , za nadto św iadczące  o u łu d z ie ,  k tó re j u lega  
w szechw ładza  sam odzierżcy . C ar rossy jsk i m usi ro z e rw a ć  
pęta, w iążące ręce  k lassy  robocze j, oddać ją  pod opiekę 
p raw a , zapew nić jej w łasn o ść , k tó re jby  zarząd  ty lko  od 
niej jedynie  z a w is ł ;  a w tedy  dopiero  m óg łby  rzec  is to tn ie , 
iż u tw o rz y ł stan  m ieszczański. Z ło n a  tego  stanu  w yjdzie 
ośw iata  pow szechna, w p ły w  i k re d y t; z nil i pow staną u - 
s taw y , ząpisane w księgach  zakonu a zw yczajem  uśw ięco ­
ne, temi u staw am i są sw obody . Ale nim p rzy jdzie  do te­
go , to  m oże w praw dzie  istnieć naród  ro s sy jsk i, og rom ny 
co do liczby g łó w , potężny orężem , —  ale narodu  b o g a ­
tego i szczęśliw ego  nie będzie. P rzem oc i zab ó r m ogą 
now e państw a tw o rzy ć , ale jedyn ie sw oboda uszczęśliw i 
obyw ateli, a z dobrym  bytem  w yrob i się w  narodzie  to , 
co w łaśc iw ą  potęgę jeg o  stanow i, t. j. sz lachetne o b y cza ­

je  i zacność.

R o z m a i t o ś ć .
* U o s s y j s k i c  c z a s o p i s m a .  W ojna teraźn iejsza , k tó ra  coraz 

w ięcej zajm uje n iety lko  rządy  ale ogó łem  w szy stk ie  u m y sły  euro­
pejskie, w y d o b y w a  na św ia t, przed sąd E uropy  w szystko , cokolw iek 
tylko m a styczn o ść  z Rossyę. Zw rócono u w agę i na czasopism a 
rossyjskie , o k tó rych  m oże niegdyś pow ątp iew ano , czy  jak ie  egzysto­
w ać  m ogą. M usim y uprzedzić, że w  Rossyi niem a nic n ak sz ta łt ja ­
kiego o rganu  politycznego opinii publicznej, jak  po w szystk ich  innych  
krajach  cokolw iek cyw ilizow anych. Rząd bow iem  opiekuje się niemi, 
jak  m ało le tn iem i, i nieprzepuszcza ty lko  korzystne d la siebie, albo



—  908
przynajmniej niewinniutkie a r ty k u ły .  O organie ep pozycy jnym  tam 
ani m ow y n iem a ;  a r ty k u ły  w stępne  są to rzadkie ptaki , ukazujące się 
tylko w  czasach krytyczuiejszych, j a k  morskie ły sk i  przed burzą; 
w tedy,  kiedy rząd widzi się przymuszonym, ukoić cz.em um y sły ,  lub 
zcnluzyazmować. Z agrzew ać naród  do obrony świę tej Kossyi,  albo 
pobudzać przeciw heretykom i poganom, oto pole wolne dla  cza­
sopism, w  tym  interossie mogą kolum ny sw o je  wierszami lub prozą 
zapełniać. Tu stoi  na  czele „Siewernaja Pczcła,® gdzien ie­
gdzie, niewierny dla czego, organem dw oru  nazywana.  Je s t  ona w ł a ­
ściwie przeznaczona dla k lassy  średniej, a stoi w  takiem poważaniu 
jak w  Berlinie Die Vossische Zeilung. „l iossyjski  inwalid,® by ł ,  jak 
to z napisu  widać, początkowo dziennikiem w o js k o w y m ;  dziś naw et  
jes t  jakiś  jen e ra ł  jego redaktorem, dla czego cięcie m arsem  nadrabia. 
aPeterburhkii Wjedomosty® obw ołane  są od  swoich w s pó łp racow ni­
k ó w  za najlepszy dziennik polityczny w  Itossyi, co choćby i w  s a ­
mej rzeczy tak by ło ,  nie wielo znaczyć może. W ió d ł  ten dziennik 
do tychczas  zacięty bój z „Pczełą  Siewernę,® rozumi się nie dla s w o ­
jej w ia ry  politycznej, ty lko ze s tanow iska  literackiego; gdyż P. W. s ta ­
ją  w  obronie Gogola i Lermontowa, t. j nowszej  s z k o ły  rossyjskiej,  
podczas gdy  „Pczeła® w yłączn ie  nad  Karamzynem i pisarzach d a ­
wniejszych się rozpły wa. W ychodzą jeszcze w  P e te rsburgu  dwoi czy 
t rzy  czasopisma, których nio znamy, przez co nie w ielka szkoda nam 
się stanie. Wychodzi potem czasopismo niemieckie i Journal de Si. 
Pelersbourg, który jest w łaś c iw y m  organem rz ą d o w y m ,  gdy ż podaje 
w szystk ie  za granicę w ystosowane a r tyku ły .  Oprócz w  Petersburgu 
i  prow ineyach  nadbałtyckich, w ychodzą  czasopisma polityczne jesz­
cze tylko w  Moskwie, Odessie i Ti flis. A choc iaż  jeszcze w  każdej 
stolicy gubernii gazety wychodzą to ograniczają  się one co do w i a ­
domości zagranicznych tylko na tern, co petersburskie i moskiewskie 
dzienniki podaję. W teraźniejszych czasach najciekawszy jes t  «Kau­
kaz® w- Tiflis w ychodzący,  k tó ry  ogólnie w g izcc ia rs tw ie  ressyjskiem 
bardzo zaszczytne za jmuje miejsce.

* W y c h o d z t w o  c h i ń s k i e .  Anglicy otworzy li Chiny dla ot re ­
tó w  wszystk ich  narodów, i odtąd i Chińczycy, rów nic  w  granicach 
ojczyzny swojej jak Itossyanie zamknięci , znaleźli drogę do w s z y ­
stkich prawie części świata. Dawniej jeszcze puszczali się na swoich 
b am b u s o w y ch  sta tkach na południe na Archipelag indaj Li, gdzie w dość 
znacznej l iczhiep d opieką obcych rządówosiędli .  Dziś poczęli Chińczycy 
w yeh o d ź tw o  mas iam i.  W koloniach angielskich zas tępują  niewolników, 
któryi  h handel zupełnie  zosta ł  zniesione,  i zdaje się. jak o b y  to b y ło  
ich powołaniem, wszędzie  niewolników w yręczyć .  Na w yspach  Mau­
ritius,  Trinidad, Jamaice, Kubie, w posiadłościach europejsku h w Guv- 
an a  przyjęto ich ochoczo, codziennie prawie  irh p rzybyw a ,  i w szy ­
scy  zadowoleni z ich umiarkowania,  d ob rych  obyczajów i pilności. 
Chińczycy w  Stanach Zjednoczonych, szczególnie w  ok ręgach  zacho­
dnich ( w  Kalifornii nawet chińska ga z e ta  w ychodz i)  tak w ażne już 
zajęli stanowisko, że nawet prezydent w  m ow ie  swojej do zgroma 
dzenia w Grudniu z. r. o nich wspomni ił . Zwyczaje i charakter  Ame­
ry k an ó w  baidzo  im się podobają, całcin se rcem lgną do instyturyj  i 
zw ycza jów  krajowych, gdyż większe dla siebie tutaj  u pa 'ru ja  korzy­
śc i  niż w  ojczyźnie, teraz najohydniej z rewolucją  p issu ącej się.

*  Ner 33. Dziennika literackiego zaw ie ra :  1 ) 0  m uzyce  w  Pol­
sce, przez L. Dunina. 2 )  Kraków, poem at przez U. 3 )  S tanisław  
S taszye,  szkic historyczny. I. Pierwszo wrażenia 4 )  Literatura ob ­
ca. a )  Andrea Zunhelli  Sull’ influenza p oh ' ica  dell’ Islaniisnio. Mila 
no 1853. b)  Virtoire, c onque.e.s, revers et g w r r e s  r ivdes des Kran 
ęa is  depu is  1792. c )  E  udes su r  los Peies ile I’Eglise, par  J .I' Char- 
pemier, inspe ileur  do l’A a ihm ie  de la Seine 1853 d)  Lkam le r  
Przerwane, skazki. Londyn 1854 c) l listoire nalurche generale  des ie- 
gnes orgauiques prineipalciucul eludiće eliez I’ hoinine et las anim >u\;

par  M. Isidore Geoflfroy de Saint Hilaire. Tom I. P a ry ż  1854. 5. Kor- 
respondeneya z Krakowa, łlelcel, Ambroży G r a b o w s k i .  Bocznik T o w a ­
rzystw a  Dobroczynnośc i m iasta  Krakowa z. r. 1354. Dzieła najnowsze,

* D o łą c z o n a  d o  d z i s ie j s z e g o  N ru  r y c in a  przedstawia: 
1 )  Czepek z szarfami z tiulu jedwabnego, sz larką blondynowę garni-  
roivany i w stążkam i ubrany ,  szaify toż sam o sz lareczką blondynowę 
obszyte.  2 )  Czepek strojny, blondynowy, ubrany różami i bzem b ia­
ły m .  Z przodu przez środek g ło w y  idzie przepaska  z w s tą ż k i ,  a 
z ty łu  fontazie i szaify z szerokiej wstążki .  3 )  Czepeczek do dom o­
wego ubrania  z w s ta w ek  vulenciennes i z muszlinu wstążkam i u b r a ­
ny. 4)  Mały czepeczek zw any  Function z. g ładkiego t iu lu ,  sz larką  
garnirowany i w s tą żką ,  obszytą frendzclką, przystrojony. 5 )  Kołnie­
rzyk w' zęby  wycinane, zrobiony z w s taw ek ,  a każdy  ząb koronką 
vulenciennes obszyły. G) Stanik z. muszlinu haftowanego. Plecy m a r ­
szczone, przód na ksz ta ł t  kamizelki. Bękawy szerokie, obszyto sze­
roką szlarką haftowaną, j a k o t e ż i c a ł y  stanik dokoła. 7)  Stanik zw a­
n y  Marquise z indyjskiego muszlinu. Stanik ten p ó ł  o tw ar ty  z przo­
du jes t  z d łu g ą  baskiną. Przód, bask ina  i ręk aw y  przystrojone b u l ­
kami muszhnowemi, pomiędzy które daje się w s ta w k i  vulenciennes. 
tlękawy i stan koronką vulenciennes obszyte dokoła .  8 )  Bękawy 
stosowno do Nru 5go. 9 )  I tękawy zwane nrcltiduchesse, zrobione z 
bufy, przystrojonej  zębami z wstawek i koronek.

P r z y j e c h a l i  od dnia 23. do 24. sierpnia do Lwowa:

PP .  Link Franciszek, z Komarna. Badcni Alexander hr., z Brzeżan, 
Malczewski Julian, ze Skw arzaw y .  Kulikowski Kajetan, ze Ż ółk iew . 
Strzelecki Eugeniusz, ze Żółkwi. Golcjewski Kornel l i r .  z Krzywczyc. 
Hammer Albin, ze S tan is ław ow a. S tarzyński  Leopold lir., z Mszanie. 
Sartyni Antoni, z Jabłonie . Kodkiewicz Józef, z Krzywego.

PP. llordyński Jan, z Przemy ślanów. Onyszkiewicz Adam, ze 
Złoczowa. Ja runtowski Jan, z Hermanowie. Krajewski Nikazy, z T u -  
rzego. Kruszyński Henryk, z Dąbrowic. Zawadzki Józef, ze Stryja.

W y j e c h a l i  od dnia 23. do 24.  sierpnia ze Lwowa:

PP . Czajkowski Ignacy, do Oleska. N ahujow ski Jan ,  do Kropi-
wnik.

PP  Głogowski Antoni, do Bojanie. Ubysz Henryk, do Uhnowa.

K urs te le g r a fo w a n y  * W ie d n ia  2 4 . b. m . o  g . 2 p o p o łu d .
Medyolan za 3 0 0 lirów 11 5 ' / , .  

Paryż za 303 (ranków 137.
Agio duk. ces....................... —
Srebra a g io .............................. 17.
Pożyczka 5 %  8 5 %  4 %  7 5 % , .

116%
Vmszterdam. . .
tugsburg za 100 złr 
Bukareszt . . . .  —.
Frankfuit za 120 złr. podług 

2 4 '/, stopy . . . U d
Genua................................... — •
Hamburg za 100 tal. banco. 85'/,. 
Konstantynopol . . . .  —•
Liw urno................................  ■
Londyn za 1 funtszleiL 11. 2 0 .

Marsylia . . . . ' . .  —•
Wczorajszy.  K u rs lw o w s k i .

Pożyczka lit. B. 
Akcye banku 
Kolej połtiocua . 
Obi. ind. . . 
Nowa pożyczka

1282 
1 7 2 2 % .  

80 
. 92.

Gotówką towarem.

5 k r . 1 7 t ' r . 5 k r . 2 2 -

D u k a t  c « * a r* k i . . • . « 5 ■ 2 4 m 5 « 2 8 .

P ó l i m p e r f a f  t l .  ro *y j»k i ■ 9 n 1 9 a 9 a 2 3 .

R u b e l s r e b r n y  ro * y j* k i . . . . . a 1 ■ 4 8 a 1 a 4 9 .

T a l» r  p r u » k i .............................. . . . . ■ 1 • 4 4 a 1

1
a 4 7 .

P«*Uki k u r a n t  i p ię « io i r » t6 w ) i 1 a 2 0 a ■ 2 1 .

G a lii r j s k i e  <i«t? iM U a r n *  ra 1 0 0  t i r . * 87 a — a 88 a — .

n b  ye i n d r m n i i a c y j o e  7 9 Jo 80 Złr. —  k r .

Wydawca i odpowiedzialny za redukryę: II. W . K a lle n b a c h . Z drukarni E . W in ia rzn .


